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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

uOSTW O TO LETNIA 1 ZIMOWA SZARAŃCZA 
NASZEGO KRAJU, KTÓRA ZARAZA POWIETRZE ZGNl- 
LiZNĄ, ROZNOSI PRÓŹNIACZEGO DUCHA SWYCH OJ­
CÓW, WŚRÓD PRACOWITEGO LUDU UTRZYMAĆ SIĘ 
NIE MOŻE 1 TAM TYLKO SIĘ GNIEŹDZI IM SO ŻY, 
GDZIE. PRÓŻNIACTWO MA OCHRONĘ

St, Staszic („Przestrogi dla Polski", 1770).

N r .  r i o 5 W a r s z a w a ,  c z w a r t e k  1 l i p c a  1 9 3 7  r . f r i O K  X f i !

Statek wojenny sowiecki zotopiony
zatarg japoftsKo-sowlęcki załatw iono

Ale w ojsko było o t y m  za p o żn e  zawiadom ione
T O K IO , 30.6. U rzęd o w y  kom uni 

kac donosi, że naprężon a  sytu acja  
p o lity czn a  na rzece  A m u rze , k tó ­
ra zag ra ża ła  n iebezp ieczn ym i na­
stępstw am i na skutek za ję c ia  
p rzez  w o jsk a  sow ieck ie  dwóch 
w ysp  am ursk ich  Sen nu fa  i B ol- 
szo j, zosta ła  za łagodzona, pon .e- 
w aż rząd  sow ieck i zapew n ił, iż  od­
d z ia ły  w o jsk ow e  będą w yco fan e  
z wysp.

W  nocy  z dnia 28 na 29 b. m. 
am basador japońsk i w  M oskw ie  
odbył k o n fe ren c ję  z  zastępcą  ko­
m isa rza  spraw  zag ran iczn ych  Sto 
m oniakow em , ośw ia dcza jąc , że  o- 
ku pac ja  w ysp, n a leżących  do ce­
sa rstw a  m andżu rsk iego , i  za g rożę  
n ie  kom u n ikac ji r ze czn e j w zd łu ż 
tych  w ysp  p rzez  w o jska  sow ieck ie  
n ie  m ogą być uznane p rzez  rząd  
japoń sk i, k tó ry  je s t  o d p o w ied z ia l­
n y  za  obronę M an d żu rii.

P ł k .  K o w a l e w s k i
podsekretarzem stanu

*
-Tak się  dow iadu jem y, p łk  K o - ' 

w a lew sk i m a b yć  w  n a jb liż szym  
czas ie  m ianow any p odsekreta ­
rzem  stanu w  P re zyd iu m  R ady 
M in is tró w , za ch ow u ją c  sw o je  do­
ty ch czasow e  fu n k c je  w  O ZN .

Prof.  Kolankowski
ustąpił z Ozonu

Jak się dow iadujem y prof. 
Ludw ik Kolankowski zrzekł się 
funkcji k ierownika O. Z N. na 
miasto Lwów .

29 b. m popołudn iu  odbyła  się 
k on fe ren c ja  am basadora z L i tw i­
nowem  który ośw iadczy ł, że rząd 
sowiecki w ycofu je  wojska z wysp 
oraz w ydaje rozkaz, odwołujący 
skoncentrowane oddziały wojsko­
we w p°bliżu  tych wysp. L itw i­
now  w y ra z ił p rzekonan ie, że rząd 
japoński poczyn i ró w n ież  an a lo ­
g iczn e  k rok i d ia odprężen ia  sy­
tu ac ji.

Rzecznik japońskiego m ini­
sterstwa spraw zagr. oświadczył, 
że rząd japoński pójdzie na rękę 
rządow i sowieckiemu w  kierunku 
wskazanymi przez L itw inow a.

Tok io , 30 6 . D ow ództw o  a rm ii 
k w an tu rsk ie j kom uniku je, że trzy  
kancn ierk i sow ieck ie  o s trze la ły  
na połudn ie  od w yspy  Sennu fa na 
A m u rze  °ddzia ł wojsk japońskich 
pełniących służbę pograniczną. 
Żołnierze japońscy odpow iedzieli 
ogniem. Jeana kanonierka została 
zatopiona, druga poważnie uszko­
dzona, trzecia zaś zmuszona do u- 
cieczki. Starcie nastąp iło  d la tego, 
że oddzia ły  sow ieck ie  i japoń sk ie  
zapóźno b y ły  pow iadom ione o l i­
k w id a c ji za targu  na drodze dyp­
lom atyczn e j. ‘

M in is te r  sp raw  zagran iczn ych  
M andżukuo z ło ży ł na ręce  sow iec-

Wybuch ;ifitardv-
w  i y a o w s k i m  s k l e p i e  w  O t w o c k u

O TW O C K, 30. 6. (te l. w ł.). 
Dziś o g. 12 w nocy w jednym ze 
sklepików żydowskich przy ul. 
A ndrio llego  wybuchła petarda, 
która, jak  ustaliło pierw iastkowe 
dochodzenie poilcyjne, podłożona 
była praw aopoaoonie poa podłogą 
i zaopatrzona w automat zegaro 
wy.

Bomba zniszczyła całkowicie 
sklep i wszystkie towary, w arto­
ści około 6 tysięcy złotych.

Żadnych o fia r  w ludziach nie 
ma.

Rzecz charakterystyczni-, że 
w łaścicielka sklepu, m ieszkająca 
w  tymi samym domu, nie słyszała 
zupełnie wybuchu, a zbudziła się 
dopiero wskutek rozchodzącego 
się swędu.

Do Otwocka przybyli przedota- 
w ieiele w ładz bezpieczeństwa z 
nadkomisarzem Bułą na czele dla 
przeprowadzenia aochodzeń. >

k iego  konsu la g en era ln ego  w  H a r 
b in ie  en erg ic zn y  p ro tes t p rzec iw ­
ko napaści sow ieck ie j, n a lega jąc  
aby w ładze sow. w yd a ły  skuteczne 
zarządzen ia , celem  n iedopuszcze­
nia do zaostrzen ia  sytu ac ji, po­
w s ta łe j w  rezu ltac ie  d z is ie jszego  
napadu kanon ierek  na w o jska  ja ­
pońskie.

Od dziś zap ałki po 8 gr.
S i e m p e f  r a  z a p a l n i c z c e  1  z t .

Stem plowcnie — w  urzędach skarbowych
U kaza ło  się rozporządzen ie  m i­

n is tra  skarbu, obn iża jące  op ła tę  
m onopolow ą od zapa ln iczek  do 
k w oty  1  zł. od zapa ln iczk i k ie­
szonkow ej, 3 zł. od śc iennej lub 
s to łow ej oraz 5 zł. od sreb rnej lub 

zło te j.

R ozporządzen ie  zabrania ' sp rze­
daży-, nabyw an ia  i posiadan ia  za­
p a ln iczek  n ieostem p low anycli.

P r z y  w w ożen iu  za p a ln ic zk i, z 
za g ra n icy  na osob isty  użytek, U-

rząd C elny będzie  w ydaw a ł kw it, 
na podstaw ie  k tórego  w  c iągu  
m ies iąca  n a leży  zapa ln iczkę  od­
dać do ostem plow an ia .

Osoby, pos iada jące  zapaln iczk i 
na osobisty  użytek  w  dniu w e j­
ścia rozporządzen ia , t. j .  1 lip ca  
b. r. obow iązan e są w  ciągu  3-ch 
m ies ięcy  złożyć  je  w  kasie U rzędu  
Skarbow ego do ostem p low an ia , 
p rzy  czym  każda osoba m oże 
zg łos ić  ty lko  jedną  zapaln iczkę, 
na osob isty  użytek.

Kwi Karol opuścił Warszawo
Dostojni gaście w  drodze do K ra k o w a

J. K. M. król Karol opuścił w środę 
Warszawę, udając się do Krakowa 
ską udjedzie dziś wprost do Rumunii.

W goazinach rannych przybył do 
patacti Łazienkowskiego Pan Prezy- 
Jen R. P. Przed paiacem usiawiona 
była kompania honorowa pułku 
strzelców poanalańskich ze sztanda­
rem . orkiestrą. J. K. M. w towarzy­
stwie Pana Prezydenta przeszedł 
przeć frontem kompanii nonorowej,

rumuński i polski, po czym kroi z 
Panertt Prezydentem, a wielki woje 
woda Michał z marszałkiem Śmigłym 
Rydzem zajęli miejsca w samocho­
dach, udając się na dworzec Główny.

NA DWORCU
■ Przybycia dostojnych gości na 
dworcu oczekiwali p. premier mar­
szałkowie Str,atu i Sejmu, pie.wszy 
prezes Sądu Najwyższego Supinski- 
ii.spektorowie armii: gen. Bęrbecki,

orkiestra odegrała hymny narodowe g e n  ^pmmel i gen. Plskor, członkowie

W e Francji bez zm ian
Komuniści ataku].* rząd

P A R Y Ż  30. 6. P o  n iezw yk le  

gw a łtow n e j debacie w izb ie  de­
pu tow anych  podczas k tóre j do­
szło do bójki w  kuluarach, a nie­
co później na sali posiedzeń, ga­
binet Chautemps‘a uzyskał około

a l e  g ł o s u j ą  z a  p e f n o m c c n l c t w & m j
goiiZ. 3 ej rano votum  zaufania sw ego  s tron n ictw a  
380 głosam i przeciwko 228. rząd. W  szczegó lnośc i

Nowy triumf powstańców
Po z d o tv c iu  V  almasedu

d r o g a  d o  S a n t a n o e r  o t w a r t a
S A L A M A N K A , 30.6. K om u n i­

kat g łó w n e j k w a te ry  p o w s ta ń c ze j:

N a  froncie  arm ii północnej 
kontynuowaliśmy marsz w  pro 
w incji biskajskiej i za jęliśm y 
wzgórza położone wzdłuż lin ii 
kolejow ej w  s tre fie  górn iczej. 
N iep rzy jac ie l usiłował darem­
nie reagować na zachód od P e ­
na Helada.

n a c ie ra ją ce  od d z ia ły  pow stańcze. 
Sza lę  zw yc ięs tw a  p rzew a ży ły  es­
kadry  sam olotów  pow stańczych , 
k tó re  dokonały  lo tów  na ty ła ch  i 
na Skrzydłach a rm ii rząd ow e j, 
zm uszając do ucieczk i, bądź też 
ro zp rasza jąc  od d z ia ły  n iep rzy ja ­
c ie lsk ie  w  górzys tych  pasmach.

Rządowcy, jak  się okazuje, to­
p ili jeńców  w  jeziorach i sta 
wach. Y dług pobieżnych obli- 

We w torek o godz. 12.30 za- czeń kilka tysięcy osób zostało
ję liśm y Yałmaseda W  chwili 
wkraczania do m iasta kompa­
nia batalionu nieprzyjacielsk ie 
go „A ve llad en a “  poddała się 
w  całości.

Kontynuując marsz w kie­
runku zachodnim wojska now- 
stańcze za ję ły  E l Sagubal, !San 
M iguel, Anoncia, Fortelo, An- 
tullano, Lanavera i Lagarbea. 
Na odcinku tym wzięliśm y 
do n iewoli przeszło 500 jeńców.

zatop.onych pod Valmaseda, 
przez cofa jące się odziały rządo­
we, które przed opuszczeniem o- 
siedli splądrowali je  doszczętnie 
podpalając większe gospodarst­
wa.

O fen zyw ?  na V a lm aseda  odby 
w a ła  się nocą pod osłoną lo tn ic ­
tw a. B ram y m iasta  zastano zam ­
knięte. P om im o spóźn ion e j pory  
ludność w ita ła  od d z ia ły  w ^ jsk  
gen . F ra n co  jak o  w ybaw ców .

W y n ik i glosowania były trud­
ne do przewidzenia aż do ostat­
niej ch w ili, ponieważ Komuniści 
o św ia dczy li, że u za leżn ia ją  sw e 
stan ow isko  od treśc i p rzem ów ie ­
n ia  m in is tra  fin an sów  Gtorges  
B onneta. D op iero  około 1.30 ko­
m un iści w y ra z il i  go tow ość  po­

parc ia  rząau .
T ym  nie m n ie j m ów ca kom u­

n istyczn y , k tó ry  ogłosił decyzję

sw ego  s tron n ic tw a  atakow.ał 
rząd. W  szczegó ln ośc i kom uniści 
za izu ca ją  gab in etow i odstępstw o 
od punktu program u  F ron tu  IJ i- 
dow ego, k tó ry  p rzew id u je  spe­
c ja lne opodatkow an ie  w iększych  
m ajątków .

W  ten sposob Izba  przyjęła  
projeKt pełnomocnictw? dla ga­
binetu.

O becn ie  p ro jek t p rzech odzi do 
senatu, k tó ry  ro zp a trzy  tę spraw ę 
praw dopodobn ie  w e czw atek.

Cała rodzina zatruła się ciastkami
z  c u k i e r n i  ż y d o w s k i e j

Policja 15 komis, prowadzi docho­
dzenie w  sprawie zatrucia ciastkami 
całej rodziny. Zamieszkujący przy 
ul Michałowskiej 3 Bolesław Michał 
Kędzierski, kupił w  cukierni „Nowo 
czesriej” , należącej do Pereca i Cha 
ny małż Szlurmacher —  pół kiia 
ciastek z jago^m r i 10 sztuk —  z 
jabłkami.

W  niespełna półtorej godziny po

spożyciu ciastek, cała rodzina, to 
jest: Kędzierski, żona jego Janina i 
dzieci: G letni Jan i 8-letni Bolesław 
zachorowali z objawami zatrucia, do 
stając boleści i torsji. Lekarz Pogo­
towia Ubezpieczalni Społecznej 
stwierdził zatrucie.

p o  udzieleniu pomocy, wszyscy za­
truci, pozostali na leczeniu w domu.

Kościół wojujący
W  czasie Kongresu ku czci 

Chrystusa Króla, odbywające­
go się w łaśnie w  Poznaniu, po 
ruszano kilkakrotnie zagad­
nienie Kościoła walczącego o 
sprawiedliwość społeczną.

Można powiedzieć nawet, że 
ta sprawa była jedną z osi 
Kongresu.

zapanował
wieku.

w  Europie XIX

'" 'obycie m iejscowości Valma- 
seda przez oddziały powstańcze 
stanowi poważny sukces, gdyż 
miasto to jest ważnym punktem 
strategicznym  dla dalszej ofen 
żyw y  na froncie baskijskim.
W k roczen ie  w o jsk  pow stańczych  

do m ie jscow ośc i V a !m aseda  po 
p rzed ziła  zac ię ta  w a lk a  o zabudo 
w a r ia  d w orsk ie  w e wsi S a lla  od­
le g łe j o 5 kim. od m iasta . W ie ś  
ta  s tan ow iła  bazę obronną d la 1. B y ły  o n e  d o w o d e m  g łę b o -  

od d z ia łów  rządow ych , k tóre  bro- k ie g o  z r o z u m ie n ia  p r z e c iw ie n  
n iły  się z 18 punktów  oporu. K a - 1 s tw a  m ię d z y  z a s a d a m i k a to i ic  
rab in y  m aszyn ow e oraz a r ty le r ia  k im i ,  a ty m  s y s te m e m  s p o łe -  
górska  gw a łto w n ie  o s tz e h w a ły , c z n o  - g o s p o d a r c z y m ,  który

W  dziejach Kościoła na 
przestrzeni ostatnich lat dzie­
siątek najdonioślejszymi fak ­
tami były dwńe e n c y k l i k i : Re­
rum Novarum  i Quadragesi- 
mo Anno.

Trzeba przyznać, że stanow­
cze słowa potępienia pod ad­
resem ustroju liberalno - ka­
pitalistycznego padły z ust 
Leona X III wledy, kiedy u- 
strój ten święcił swoje na j­
większe triumfy.

W y d aw a ło  się, że kapita­
lizm niesie ludzkości w  darze 
dobrobyt i szczęście. A  jednak  
przenikliwy wzrok W ielkiego  
Papieża dostrzegł, rysy na 
gmachu gospodarki europej­
skiej, dostrzegł krzywdę m ili­
onów, dostrzegł, że ustrój zbu 
dowany na zasadach materia­
lizmu i głoszący niepohamo­
waną wolność jednostki dążą­
cej do zysku indywidualnego

nie jest ustrojem chrześcijań­
skim.

Od tej chwili Kościół pod­
ją ł walkę z proletaryzacją lu­
du robotniczego. W a lka  ta 
nie zawsze toczyła się z jedna 
kowym napięciem, nie we 
wszystkich krajach na wszel­
kich stopniach kościelnej hie- 
rachii pojęto trafnie iej sens 
i cele.

Ale z roku na rok zrozumie 
nie praw d społecznych Kosoio 
ła wojującego o spraw iedli­
wość było szersze i lepsze.

Ojciec św. Pius XI rozwinął 
myśli swego poprzednika w  
encyklice „Quadragesimo An­
no". W yk aza ł w  mej m. in., 
że nie zawsze to co jest zgod­
ne z prawem  jest zgodne ze 
sprawiedliwością, wskazując

m. innymi wyraźnie na zysk' 
kartelowe, jako niemoralne i 
stwierdzając, że bogactwa na  
turalne są dobrem społecz­
nym.

Zagadnieniem myśli katoiic 
kicj polskiej jest przystosowa 
nie tych wskazań do naszych 
szczególnych warunków, w y­
ciągnięcie na tej podstawie  
wniosków praktycznych i pod 
jęcie śmiałej walki o ich wcie 
lenie w  życie.

Kościół katolicki w Polsce, 
wojujący o sprawiedliwość  
społeczną w  myśl nakazów pa 
pieskich i —  Boskich, nie po 
trzebuje sic obawiać ataków  
wrogów —  broń z ich ręki 
sam bowiem wytrąci.

L c  w. &

poselstwa "umuńskiege podsekretarz 
stanu MSZ Szunbek, szef sztabu giów 
nego gen. Stachiewicz oraz szereg o- 
sobistości ze świata politycznego.

Na peronie dolnego dworca usta­
wiła się kompania honorowa batalio­
nu stołecznego. Po pożegnaniu się 
|. K. M. król Karol wraz z ks. Mi­
chałem wsiadł do wagonu. Do dru­
giego wagonu wsiad. Pan Prezydent 
R. P - do następnego wagonu —  p. 
marszałek Śmigły - Rydz. Tym samym 
pociągiem wyjechała świta J. K. M. 
z ministrem spraw agranicznych An- 
tonescu oraz p. min. Beck, p. lin. 
spr. wojsk. gen. Kas prztckfc 2-gi w i­
ceminister spr. wojsk. gen. Litwino- 
wicz i inni.

Pociąg królewski wyruszył o g idz. 
9.50 dc. Krakowa przy dźwkkach 
hymnu narodowego rumuńskiego.

KRAKÓW 
W OCZEKIWANIU 

KRÓLA
KRAKÓW, 30 6. Dz!siaj na kuria 

godzin przed przyjazdem Króla Ru­
munii Karola II, Pan? Piezydeitla Rze­
czypospolitej pruf. I. Mościckiego, 
marszałka Śmigłego - Rydza i wiel­
kiego wojewody Michała, pom.mo 
padającego lekkiego deszczu, odświęt­
nie przystrojone ulice miasta zaroiły 
się wielotysięcznymi tłumami publicz­
ności, oczekującej przyjazdu dostoj­
nych gości. Wśród tłumów zwracają 
uwagę liczne grupy ludności z bliż­
szych i dalszych Okolic w pięknych 
barwnych strojach regionalnych.

DROGA NA W AW EL
Dworzec kdlejowy w Krakowie to­

nie we flagacn i zieleni. Na peronie 
widnieje z żywego białego kwiecia 
upleciony wielki napis: „Traiasca Re- 
gele Carol 11” . Przea dworcem na wy­
niosłych masztach, ozdobionych u 
szcZj tu emhlematami państwowymi 
rumuńskimi i polsk mi powiewają 
chorągwie o barwach polskich i ru­
muńskich.

Podobnie jest wzdłuż całej trasy, 
t. zw. „drogi królewskiej1', wiodącej 
poprzez ulice Basztową do a ren ka­
nn, Floriańska, Rynkiem ułównym i 
Grodzką na Wawel. Szczególnie pięk­
nie udekorowany iest Barbakan, w 
którym dzisiaj dostojnymi gości po­
wita prezydent miasta Krakowa.

Z Barbakanu wśród lasu chorągwi 
przez udekorowane ulice Fhoriańską, 
Rynek Główny i Grodzką dostojni 
goście i ich orszaki podążą na Wa­
wel u wejścia do którego na placu 
bernardyńskim wznosi się wspaniała 
brama triumiaina.

Na Wawelu, na dziedzińcu arkado­
wym, na który wychodzą komnaty 
królewskie, straż hon >rową zaciągnął 
oddziai podhalańskiego pułku pie­
choty.

S S  N O W Y  W

L A D a
Chcesz w ied zieć  p raw dę o Ru­

chu N arod ow o  Radykalnym , za­

prenumeruj- „N o w y  Ł a d “ .

Prenum erata kw art zł. 2 20, 

dla prenum eratorów  „A B C ”  zł. 

1.50.

A d res  A d ir in . i Red. A ’ . Jerozo­

lim sk ie 3a, m. 11. Konto P  K, 0 . 
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'  I P
17 wy


